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Łk 12, 49-59  Za Jezusem lub przeciw Niemu. Znaki czasu 

 

  opracowanie   ks. dr hab. Grzegorz M. Baran 

 

 

(49) Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże bardzo pragnę, żeby on już zapłonął. 

(50) Chrzest mam przyjąć i jakiej doznaję udręki, aż się to stanie. (51) Czy myślicie, że 

przyszedłem dać ziemi pokój? Nie, powiadam wam, lecz rozłam. (52) Odtąd bowiem 

pięcioro będzie rozdwojonych w jednym domu: troje stanie przeciw dwojgu, a dwoje 

przeciw trojgu; (53) ojciec przeciw synowi, a syn przeciw ojcu; matka przeciw córce, a 

córka przeciw matce; teściowa przeciw synowej, a synowa przeciw teściowej. (54) 

Mówił także do tłumów: Gdy ujrzycie chmurę podnoszącą się na zachodzie, zaraz 

mówicie: Deszcz idzie. I tak bywa. (55) A gdy wiatr wieje z południa, powiadacie: 

Będzie upał. I bywa. (56) Obłudnicy, umiecie rozpoznawać wygląd ziemi i nieba, a jakże 

obecnego czasu nie rozpoznajecie? (57) I dlaczego sami z siebie nie rozróżniacie tego, 

co jest słuszne? (58) Gdy idziesz do urzędu ze swym przeciwnikiem, staraj się w drodze 

dojść z nim do zgody, by cię nie pociągnął do sędziego; a sędzia przekazałby cię 

dozorcy, dozorca zaś wtrąciłby cię do więzienia. (59) Powiadam ci, nie wyjdziesz 

stamtąd, póki nie oddasz ostatniego pieniążka. 

 

 

Bezpośrednio po wygłoszeniu przypowieści o słudze wiernym i niewiernym Jezus 

wyłożył naukę o swoim posłannictwie. 

W pierwszych zdaniach stwierdził: „Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże 

bardzo pragnę, żeby on już zapłonął. Chrzest mam przyjąć i jakiej doznaję udręki, 

aż się to stanie” (Łk 12,49-50). 

➢ Rodzi się zatem pytanie: jakiego rodzaju ogień Jezus miał na myśli?  

W zmianka o ogniu z pewnością przywołuje bogatą jego symbolikę, która obecna jest 

na kartach Starego Testamentu. W wielu miejscach Biblii można dostrzec ścisły związek 

ognia z Bogiem. 

Ogień przede wszystkim wskazywał na obecność Boga, a także na Jego naturę.  

Wynikało to ze specyfiki ognia, wydaje się on bowiem żywiołem nieuchwytnym, 

nieposkromionym i w gruncie rzeczy bardzo tajemniczym. 



Stąd ogień wskazywał na nietykalność Boga, Jego niepojętość i transcendencję.  

❖ Widać to w scenie objawienia się Boga Mojżeszowi w krzewie gorejącym                  

(Wj 3,2), a także ukazania się Boga na górze Synaj (Wj 19,18). 

❖ Natomiast w czasie wędrówki przez pustynię Bóg był obecny pośród swego 

ludu w słupie obłoku w ciągu dnia, a w nocy w słupie ognia (Wj 13,21).  

Ogień w Starym Testamencie jawi się również jako środek oczyszczenia tego, co 

nieczyste lub co może być szkodliwe dla człowieka. Ponadto postrzegamy go jako 

narzędzie sądu Bożego, który dokonywał całkowitej zagłady grzeszników, czyli 

bezbożnych (np. Rdz 19,24, gdzie mowa jest o zniszczeniu Sodomy i Gomory). 

W tekstach prorockich symbolika ognia jako narzędzia skutecznego i radykalnego 

oczyszczenia ziemi ze zła i grzechu została ściśle połączona z zapowiedziami sądu, jaki 

ma się dokonać nad światem w dniu ostatecznym (Iz 66,24; Ml 3,19). 

 

Przywołany przez Jezusa motyw ognia z pewnością nawiązuje do obrazów sądu 

Bożego nad światem. Przede wszystkim ogień, który Jezus przyszedł „rzucić na 

ziemię”, wskazuje na działanie samego Boga, objawiającego się w osobie Jezusa 

Chrystusa. 

Dla przyjmujących Jezusa jako Mesjasza ogień ten będzie narzędziem oczyszczenia 

i uszlachetnienia, a dla odrzucających Go – narzędziem kary1. 

Wzmianka o pragnieniu Jezusa, aby ów ogień, który On przyszedł rzucić na ziemię, 

już zapłonął, oznacza, że jeszcze nie został rozpalony. Dzięki temu ludzie mają jeszcze 

szansę, aby przyjąć Jego orędzie o zbawieniu i nawrócić się. 

Stwierdzenie Jezusa: „jakże bardzo pragnę”, może wyrażać Jego usilne oczekiwanie, 

aby ludzie zajęli zdecydowane stanowisko wobec głoszonej przez Niego Ewangelii, 

którą przenika ów Boży ogień. 

 

W kolejnym zdaniu pojawia się wzmianka o chrzcie, który Jezus miał przyjąć.                     

W tekście greckim występuje w tym kontekście rzeczownik baptisma („zanurzenie”, 

„chrzest”) oraz czasownik baptidzo („zanurzyć”, „ochrzcić”). Biorąc pod uwagę 

dosłowne znaczenie, chodzi o „zanurzenie”. 

W interpretacji zawartego w Łk 12,50 stwierdzenia Jezusa pomocą może służyć tekst 

Mk 10,38-39: „Jezus im odparł: <Nie wiecie , o co prosicie. Czy możecie pić kielich, 

który Ja mam pić, albo przyjąć chrzest, którym Ja mam być ochrzczony?>. 

 
1 Z kolei wielu ojców Kościoła dostrzegało w obrazie ognia Ducha Świętego i Jego działanie w duszach wierzących 

oraz w Kościele. Pragnienie Jezusa, aby ów ogień już zapłonął, wskazywałoby zatem na czas, kiedy Duch Święty 
zacznie w nich działać. 



Odpowiedzieli Mu: <Możemy>. Lecz Jezus rzekł do nich: <Kielich, który Ja mam 

pić, pić będziecie; i chrzest, który Ja mam przyjąć, wy również przyjmiecie>”. 

Połączenie motywu kielicha i chrztu przywołuje z kolei modlitwę Jezusa w 

Getsemani (Łk 22,42; Mk 14,36). 

A zatem stwierdzenie Jezusa „przyjąć chrzest” posiada sens „podjąć mękę i śmierć”. 

Innymi słowy, owo zanurzenie oznacza pogrążenie się w cierpieniu i śmierci, które – 

jak wyraził się sam Jezus – napawały Go udręką: „I jakiej doznaję udręki, aż się to 

stanie” (Łk 12,50). 

Ta udręka w bolesny sposób ujawniła się już w czasie Jego modlitwy w Ogrodzie 

Oliwnym (Łk 22,44: „pogrążony w udręce jeszcze usilniej się modlił, a jego pot był 

jak gęste krople krwi, sączące się na ziemię”). 

Jezus jednak nie załamał się pod jej wpływem, ale przyjmując kielich zbawczej męki, 

wypełnił w doskonały sposób wolę Ojca, czyli Boży plan zbawienia. 

 

 

„Przyszedłem rzucić ogień” (Łk 12,49) 

Pan zaostrzył naszą gorliwość dla otrzymania Jego łaski i pragnienie posiadania Boga 

tymi słowami: „Ogień przyszedłem rzucić na ziemię”.   

Dobra jest więc miłość mająca skrzydła płonącego ognia, który przelatuje przez piersi 

i sercach świętych, i pali wszystko, co materialne i ziemskie, jednocześnie próbując 

wszystko, co czyste i ulepszając swoim ogniem wszystko, czego dotknie. Ten ogień 

zesłał Pan Jezus na ziemię: odtąd zajaśniała wiara, rozpaliła się pobożność, miłosierdzie, 

zajaśniała sprawiedliwość. Z tym ogniem rozpalił serca swoich apostołów, jak 

zaświadcza Kleofas, który mówi: „Czy nie płonęło w nas serce, kiedy wyjaśniał nam 

ukryte znaczenie Pism?” (Łk 24,32). Skrzydła ognia są więc płomieniami boskiego 

Pisma (św. Ambroży). 

*** 

Dlaczego powiedział: „w ogniu”? Do czego się odnosił? Do języków ognia, których 

formę Duch Święty przybierze w momencie swego zstąpienia, co Pan przewidział z 

radością, mówiąc: „Przyszedłem sprowadzić ogień na ziemię, i jak bardzo 

chciałbym, żeby to już było” (Łk 12,49) (św. Cyryl Jerozolimski). 

*** 

„Tymi i podobnymi płonącymi słowami naszego Pana Jezusa Chrystusa, który mówi: 

„Przyszedłem rzucić ogień na ziemię …” – objawiła się niegodziwość grzeszników i 

ukazała się cnota uczynków ku chwale naszego Pana Jezusa Chrystusa. Ona objawia 

także doskonałość dobrych uczynków spełnianych na chwałę Boga i Jego Chrystusa… 

A potem dochodzimy do chrztu w wodzie, który jest obrazem krzyża, śmierci, pogrzebu 



i zmartwychwstania … Ten, kto jest godzien przyjąć chrzest w imię Ducha Świętego, 

raz odrodzony zmienia miejsce, sposób i tych, z którymi żyje, także upodabniając się do 

Ducha, staje się gotowy do przyjęcia chrztu w imię syna i przyoblec się w Chrystusa” 

(św. Bazyli Wielki). 

 

W dalszym ciągu Jezus zadał niejako retoryczne pytanie: „Czy myślicie, że 

przyszedłem dać ziemi pokój?” (Łk 12,51a), na które sam sobie udzielił odpowiedzi: 

„Nie, powiadam wam, lecz rozłam” (Łk 12,51b). 

Taka odpowiedź Jezusa musi budzić zaskoczenie, gdyż w Starym testamencie czasy 

mesjańskie przedstawiane były jako czasy pokoju miedzy ludźmi oraz harmonii, która 

miała nastać w całym świecie stworzonym (Iz 11,6-9; 66,12-13). 

Sam Mesjasz był nazywany Księciem Pokoju (Iz 9,5) – tym, który miał „pokój 

ludziom obwieścić” (Za 9,10). 

Analizując treści Ewangelii według św. Łukasza, można zauważyć, że rzeczywiście 

Jezus w czasie pełnienia swojej misji realizował starotestamentalne zapowiedzi, głosząc 

orędzie pokoju na świecie (Łk 7,50; 8,48; 10,5). 

To głoszenie spotykało się jednak z różnymi reakcjami ludzi: niektórzy przyjmowali 

je z wielkim entuzjazmem (Łk 5,26; 7,16-17), inni – odrzucali, oskarżając nawet Jezusa 

o bluźnierstwo (Łk 5,21; 11,15). Byli i tacy, którzy czyhali na Jego życie (Łk 6,11).  

Ta podwójna reakcja ludzi na osobę Jezusa i Jego orędzie została już wcześniej 

przepowiedziana przez starca Symeona: „Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na 

powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą” (Łk 2,34). 

Opowiedzenie się jednych za Jezusem jako Mesjaszem, a drugich przeciw Niemu 

spowodowało w konsekwencji ogromne rozłamy między nimi. 

O skali tych rozłamów dają wyobrażenie słowa Jezusa: „Odtąd bowiem pięcioro 

będzie rozdwojonych w jednym domu: troje stanie przeciw dwojgu, a dwoje 

przeciw trojgu; ojciec przeciw synowi, a syn przeciw ojcu; matka przeciw córce, a 

córka przeciw matce; teściowa przeciw synowej, a synowa przeciw teściowej”                 

(Łk 12,52-53). 

Dotykają one nawet tak bliskich relacji, jak więzi rodzinne. Sprawcą tych podziałów 

jest jednak nie tyle Jezus, ile sami ludzie, gdyż to właśnie oni zajmują dobrowolnie 

określone stanowisko wobec Niego. 

 

 

 

 



 

„Jakże obecnego czasu nie rozpoznajecie?” (Łk 12,56) 

Ponieważ rozpoznaliśmy naturę teraźniejszości poprzez znaki objawione w Piśmie 

Świętym, musimy dostosować do niej nasze działania (św. Bazyli Wielki). 

 

 

 

W dalszej części wypowiedzi Jezus, kierując swoją naukę do tłumów, zwrócił uwagę 

na kwestię właściwego odczytywania znaków czasu. 

 

W tym celu odwołał się do ich umiejętności przewidywania pogody na podstawie 

obserwacji zjawisk atmosferycznych. 

Jezus stwierdził, że ludzie potrafią rozpoznać po pewnych znakach: po chmurach, po 

wietrze, jaka będzie pogoda – czy deszcz, czy upał? W przeciwieństwie do tego nie 

potrafią rozpoznawać „obecnego czasu”. 

Stąd Jezus postawił ostry zarzut swoim słuchaczom: „Obłudnicy, umiecie 

rozpoznawać wygląd ziemi i nieba, a jakże obecnego czasu nie rozpoznajecie?”                

(Łk 12,56). 

Użyte przez Jezusa określenie „obłudnicy” (hypokrytai) wskazuje, że zwracał się 

On prawdopodobnie do faryzeuszów. 

Nazywając swych słuchaczy obłudnikami/hipokrytami, Jezus demaskował niejako 

ich niekonsekwencję w postępowaniu: utrzymywali, że posiadają wszechstronną 

wiedzę, a jednocześnie zamykali oczy na istotne sprawy, jakie dokonywały się wokół 

nich. 

W tym kontekście Jezus użył określenia „obecny czas” (kairos houtos). Termin 

kairos posiada następujące znaczenia: „czas”, „pora”, „chwila”, właściwy czas”, 

„stosowna pora”, „odpowiednia pora”, „właściwa chwila”. 

Nie chodzi zatem o czas, który mierzy się zegarem, ale o chwilę, którą człowiek 

aktualnie przezywa. „Obecny czas” zatem to czas przyjścia Mesjasza na ziemię.  

Wraz z Jego przyjściem nadszedł dla ludzi czas pokuty. 

Słuchacze Jezusa – prawdopodobnie faryzeusze – powinni byli umieć rozpoznać 

znaki tego czasu, gdyż ów czas wyznaczył sam Bóg, a wcześniej zapowiadali go już 

prorocy. 

Stąd Jezus stawia im pytanie pełne wyrzutu:  

„I dlaczego sami z siebie nie rozróżniacie tego co jest słuszne?” (Łk 12,57). 



Znając Prawo i Proroków (a także inne pisma), powinni sami umieć rozpoznać znaki 

czasu, czyli to, „co jest słuszne”. 

W tym kontekście Jezus użył wyrażenia to dikaion, co dosłownie można 

przetłumaczyć jako „to, co sprawiedliwe”. 

W Starym Testamencie sprawiedliwość oznaczała wierność nakazom Prawa, czyli – 

innymi słowy – zachowywanie woli Bożej objawionej w Prawie. 

Jezus, mówiąc, o „tym, co sprawiedliwe”, miał na uwadze z pewnością to, co jest 

zgodne z wolą Boga i Jego zbawczym planem. 

Zarzut wyrażony pod adresem słuchaczy dotyczył zatem ich nieumiejętności 

rozpoznania woli Bożej, która objawiła się w „obecnym czasie”. 

Tłumy, które potrafiły rozpoznawać i właściwie odczytywać zjawiska atmosferyczne 

(„wygląd ziemi i nieba”), nie były zdolne rozpoznać znaków czasu związanego z 

przyjściem Jezusa.  

A przecież powinni „sami z siebie” umieć rozpoznać „to, co sprawiedliwe”, gdyż 

zostało to objawione wcześniej przez Boga w Starym Testamencie. 

 

 

„By cię nie pociągnął do sędziego” (Łk 12,58) 

Największym naszym przeciwnikiem jest nasz upadek. Będzie nas oskarżał według 

tego, jakim było nasze życie. Jednakże nie w tym znaczeniu, by przyszły sędzia 

potrzebował jakiegoś oskarżyciela, gdyż przed tym, który zna wszystko, nasz czyn nas 

oskarża, jeśli nie praktykowaliśmy cnoty i nie trzymaliśmy się apostolskich nakazów 

(św. Ambroży). 

 

 

Konkluzja mowy Jezusa została przez Niego sformułowana w formie przypowieści 

o sporze w sprawie długu pieniężnego: „Gdy idziesz do urzędu ze swym 

przeciwnikiem, staraj się w drodze dojść z nim do zgody, by cię nie pociągnął do 

sędziego; a sędzia przekazałby cię dozorcy, dozorca zaś wtrąciłby cię do więzienia” 

(Łk 12,58). 

Głównym bohaterem jest dłużnik, którego przeciwnik prowadzi do sędziego.  

Jezus zalecał, aby już w drodze do sądu dłużnik doszedł do porozumienia ze swym 

wierzycielem, gdyż później skutki postępowania sądowego tak czy inaczej okażą się dla 

niego tragiczne. 

Po uruchomieniu procedury sądowej dłużnik może trafić do więzienia. Wydostanie 

się stamtąd wymaga całkowitego spłacenia długu, aż do ostatniego pieniążka                          

(Łk 12,59). 



Uwięzienie dłużnika miało głównie na celu „zmobilizowanie” rodziny czy też 

znajomych do wykupu dłużnika, czyli w konsekwencji do spłaty długu.  

Niejednokrotnie stosowano także tortury względem dłużnika, aby w ten sposób 

jeszcze bardziej skutecznie skłonić krewnych i bliskich do szybszej spłaty całej 

wierzytelności. 

W przypadku niewypłacalności dłużnika (i braku pomocy ze strony krewnych                            

i znajomych) jego pobyt w więzieniu mógł się przeciągać bez końca, nawet do śmierci. 

Dłużnik mógł także zostać sprzedany w niewolę, aby w ten sposób uzyskane 

pieniądze pokryły jego dług. 

Cała przypowieść kończy się wezwaniem: „Powiadam ci …” (Łk 12,59). 

W ten sposób Jezus zwraca się do każdego słuchacza (adresata Ewangelii), a oznacza 

to, że morał płynący z przypowieści wszyscy wzięli pod uwagę. 

Dłużnik bowiem jest obrazem każdego grzesznika ; droga natomiast, którą odbywa 

on z wierzycielem, symbolizuje ludzkie życie, które ostatecznie zakończy się sądem.  

W czasie sądu grzesznik będzie musiał zdać sprawę ze wszystkiego, co uczynił na 

ziemi. Okres ziemskiego życia grzesznika to czas, jaki pozostaje dłużnikowi do 

dyspozycji dla porozumienia się ze swym wierzycielem, aby uniknąć ostatecznie 

drastycznej kary. 

Dlatego grzesznik podczas ziemskiej drogi powinien podjąć wszelkie stosowne 

starania, aby uregulować wszystkie swoje sprawy i naprawić wyrządzone zło.  

Przesłaniem teologicznym przypowieści o dłużniku jest wezwanie grzeszników do 

pokuty. 

 

 

Jezus w głoszonym przez siebie orędziu przyniósł na ziemię ogień Boży . 

Ostateczne skutki działania tego ognia ujawnią się na sądzie Bożym, który czeka 

każdego człowieka u kresu ziemskiego życia, w czasie którego ma on szansę się 

nawrócić i przyjąć orędzie Jezusa o zbawieniu. Symbolizujący każdego grzesznika 

dłużnik z przypowieści przypomina nam, abyśmy w czasie ziemskiej drogi, 

prowadzącej na sąd Boży, wykorzystali wszelkie możliwości, aby uregulować wszystkie 

swoje rachunki i naprawić wyrządzone zło. Czas ziemskiego życia to możliwość 

czynienia pokuty, aby ostatecznie stać się godnym owoców Bożego dzieła odkupienia. 

 

 

 

 



Ludzie potrafią odczytywać różne znaki. Potrafią przewidywać pogodę w oparciu o 

zjawiska atmosferyczne. Po pewnych symptomach potrafią rozpoznać początek jakiejś 

choroby. Po zachowaniu czy też wyrazie twarzy starają się rozpoznać stan ducha 

drugiego człowieka. Jezus wzywa nas natomiast, abyśmy rozpoznawali znaki czasu, 

czyli abyśmy rozpoznawali te znaki, które daje nam Bóg. Są one do nas kierowane, 

abyśmy osiągnęli życie wieczne w królestwie niebieskim. Klucz do ich odczytywania 

daje Pismo Święte. Szczególnymi znakami są sakramenty święte – ustanowione przez 

Chrystusa widzialne znaki działania niewidzialnej łaski Bożej (por. KKK 1131). Trzeba, 

abyśmy rozpoznawali w nich działanie samego Boga. 

 

 

 

Olimpiada wiary: Hbr 12, 1-4 

komentarz ks. P. Śliwińskiego i ks. M. Kowalskiego z książki  

"Zaufaj Słowu - JUTRO NIEDZIELA -Rozpoznaj w Nim 

Boga" rok C, wyd. Stacja 7, Kraków 2021 
 

 

Autor Listu do Hebrajczyków o życiu wiarą w Jezusa opowiada jak o biegu 

na starożytnej olimpiadzie. Są podobieństwa, ale też różnice 

❖ JEZUS – OSOBA I DZIEŁO 

 

List do Hebrajczyków przez wieki przypisywany był Pawłowi. Różnice w stylu 

i tematach teologicznych wskazują jednak na  innego, nieznanego bliżej autora. 

Podejrzewano, że mogli nim być: Łukasz, Apollos, Barnaba, Klemens Rzymski bądź 

inny uczeń Pawła. Autor to prawdopodobnie Żyd ze środowiska aleksandryjskiego, 

należący do drugiego pokolenia uczniów Jezusa. Swoje pismo kieruje do  chrześcijan 

pochodzenia żydowskiego i pogańskiego w Azji Mniejszej • Głównym tematem listu 

jest osoba i  dzieło Jezusa, Arcykapłana i Ofiary Nowego Przymierza, które wypełnia 

i przewyższa Przymierze Mojżeszowe 

 

❖ BOHATEROWIE WIARY 
 

Od rozdziału 11 autor podaje przykłady wiary zaczerpnięte ze  Starego Testamentu. 

Abel, Henoch, Noe, Abraham, Mojżesz, ale także Gedeon, Barak, Samson, Jefte, Dawid, 

Samuel i prorocy. Wszyscy oni mają być dla wspólnoty chrześcijańskiej, cierpiącej 

próby i prześladowania, przykładem wiary i wytrwałości. Tydzień temu słyszeliśmy 

fragment, w którym za przykład wiary zostali podani Abraham i Sara. 



 

❖ WYTWAŁOŚĆ W BIEGU 
 

Mając dokoła siebie takie mnóstwo świadków... – tym zdaniem rozpoczyna się drugie 

czytanie i zarazem fragment, w którym autor podaje najważniejszy przykład wiary: 

Jezusa Chrystusa • Zwróćmy uwagę, że autor – podobnie jak św. Paweł w swoich 

listach – porównuje wytrwałość w wierze do wytrwałości sportowców podczas 

zawodów. 

 

NAJWAŻNIEJSZE CYTATY 

 

 Patrzmy na Jezusa, który nam w wierze przewodzi i ją wydoskonala 

 Jeszcze nie opieraliście się aż do przelewu krwi, walcząc przeciw 

grzechowi 

 

TRANSLATOR 

• Mając dokoła siebie takie mnóstwo świadków (Hbr 12,1) • Dosłownie: taką chmurę 

(gr. nefos) świadków. Autor obrazowo przedstawia ogromną liczbę świadków, 

na których chrześcijanin może liczyć w swoim zmaganiu. W grecko-rzymskim 

kontekście określano tak widzów, publiczność, jednak tu  świadkowie wydają się 

uczestniczyć w biegu razem z adresatami listu 

• …odłożywszy wszelki ciężar, a przede wszystkim grzech, który nas łatwo 

zwodzi… (Hbr 12,1) • Autor wzywa do odłożenia na bok (gr. apotithemi) ciężar 

grzechu tak jak sportowiec zdejmuje ciężkie ubranie do  biegu. Ciężar (gr. onkos) 

oznacza tu coś wielkiego, wystającego, masę, która przeszkadza w poruszaniu się. 

Grzech – dosłownie – łatwo, dobrze, dokładnie obejmuje, otacza, ogranicza (gr. 

euperistatos) człowieka. Grzech niczym ciężka, przylegająca szata paraliżuje nasze 

ruchy w biegu ku Bogu 

• Patrzmy na Jezusa, który nam w wierze przewodzi i ją wydoskonala (Hbr 12,1) • 

W tekście greckim mamy imiesłów aforontes, który większość łączy z poprzedzającym 

czasownikiem: biegnijmy patrząc • Chrześcijanin ma  biec ze wzrokiem wpatrzonym 

w Jezusa. On jest tym, który w biegu prowadzi. Greckie archegos oznacza autora, 

założyciela, lidera, prowadzącego. Jezus jest tym, który prowadzi nas w  biegu wiary. 

To także ten, który odpowiada za jego pomyślny koniec, doprowadza nas do  mety. 

Greckie teleiotes oznacza tego, kto kończy, zamyka, doprowadza do  tego, że coś jest 

kompletne  



 

BIBLIJNY INSIDER  

 

• Chmura świadków  • Autor Listu do Hebrajczyków porównuje drogę 

chrześcijanina do biegu. Jest to bieg szczególny, bo nie uczy skupiania się na sobie 

i swoim tylko celu. Wręcz przeciwnie, autor listu pisze o  biegu, w którym otacza nas 

dookoła całe mnóstwo świadków (dosłownie: chmura, 👁 TRANSLATOR) • Chmura 

świadków nie oznacza widzów, którzy przyglądają się biegowi chrześcijanina, ale raczej 

tych, którzy biegną wspólnie z nami. To nasz bieg życia, bieg, który skończy się 

w królestwie Bożym, bieg, w którym nie jesteśmy jedynymi uczestnikami 

  

• Biegi starożytne • W starożytnej Grecji biegi krótkodystansowe były najważniejszą 

dyscypliną igrzysk – każdą olimpiadę nazywano później imieniem zawodnika, który 

w nich zwyciężył. Rozgrywano je na dystansie jednego stadionu (192,8 m), czyli 

okrążenia bieżni olimpijskiej • Choć startowało w nich wielu sportowców, zwycięzca 

był tylko jeden. Wymagano nie tylko poprzedzającego bieg dziesięciomiesięcznego 

treningu i diety, ale także pozostawienia z tyłu innych. 

 

• Sztafeta zwycięstwa  • Chrześcijański bieg życia przypomina greckie biegi 

olimpijskie. Autor Listu do Hebrajczyków używa gr. czasownika trecho – biec jak 

na stadionie, oraz agony – zawody, używanego na określenie zmagań sportowych. 

Wzywa do odłożenia ciężaru grzechu, używając tego samego czasownika, którym 

w starożytności opisywano zdejmowanie ubrań stanowiących obciążenie dla atletów 

(👁 TRANSLATOR) • W biegu chrześcijanina liczy się dobre przygotowanie 

i stawianie sobie wymagań: modlitwa, post, dobre czyny, sakramenty, walka 

z grzechem i ze słabościami. Liczy się także osiągnięcie mety w jak najlepszym stylu, 

o czym pisze też Paweł (👁 1 Kor 9,24) • Zasadnicza różnica między biegiem 

chrześcijanina i zmaganiami olimpijskimi jest jednak taka, że  w tym pierwszym 

zwycięzców może być wielu. W naszym biegu życia nie możemy innych po  prostu 

zostawić za sobą. Ten bieg przypomina sztafetę, w której nawzajem pomagamy sobie 

dotrzeć do mety. 

 

•  Jezus atleta  • Warunkiem zwycięstwa w biegu wiary jest to, aby wpaść na metę… 

za Jezusem. On jest naszym przewodnikiem (gr. archegos, 👁 TRANSLATOR). 

Biegnie przed nami i przykładem własnego życia pokazuje nam, jak wygrać bieg wiary 

• Jezus atleta nie prowadził wygodnego życia, lecz ćwiczył swoje ciało i  ducha przez 

modlitwę i wymaganie od siebie. On wziął swój krzyż i znosił obelgi innych. Jego 

przykład ma pomagać chrześcijanom, aby nie tracili serca w obliczu przeżywanych 



trudności i odrzucenia przez innych. One także składają się na  nasz bieg wiary • 

Chrystus jest także tym, który bieg wiary doprowadza do  końca, pomaga nam dotrzeć 

do mety (gr. teleiotes) (👁 TRANSLATOR). Biec za Nim to tyle, co naśladować Go. 

Wpaść na metę za Nim, biegnąc po Jego śladach, znaczy odnieść największe 

zwycięstwo. 

 

• MMA z grzechem  • Autor kończy frazą motywującą nas do  większego wysiłku. 

Pisze: Jeszcze nie opieraliście się aż do krwi, walcząc przeciw grzechowi • Wcześniej 

mówił o tym, aby odrzucić grzech jak ciężką szatę, która przeszkadza nam w biegu. 

Teraz mówi o walce z nim, używając obrazów przywołujących starożytny pankration 

– brutalny sport stanowiący połączenie zapasów z  boksem. Często płynęła w nim krew, 

a w walce nie było remisów. Tak poważnie autor Listu do  Hebrajczyków spogląda 

na nasze zaangażowanie w walce z grzechem. 

 
   

II czytanie :  Hbr 12, 1-4 (Biblia Tysiąclecia) 

   

1 I my zatem, mając dokoła siebie takie mnóstwo świadków, zrzuciwszy wszelki 

ciężar, [a przede wszystkim] grzech, który nas łatwo zwodzi, biegnijmy wytrwale 

w wyznaczonych nam zawodach. 2 Patrzmy na Jezusa, który nam w wierze 

przewodzi i ją wydoskonala. On to zamiast radości, którą Mu obiecywano, 

przecierpiał krzyż, nie bacząc na [jego] hańbę, i zasiadł po prawicy na tronie 

Boga. 3 Zważcie więc na Tego, który ze strony grzeszników tak wielką wycierpiał 

wrogość wobec siebie, abyście nie ustawali, załamani na duchu. 4 Jeszcze nie 

opieraliście się aż do krwi, walcząc przeciw grzechowi, 

 

 

 

 
 

Ojcowie Kościoła komentują czytania biblijne:  

 

 

 

➢   Teodoret z Cyru 
 

Biegnijmy wytrwale w wyznaczonych zawodach 

  

 „Dlatego też i  my, otoczeni tak wielką chmurą świadków, zrzuciwszy z  siebie 

wszelki ciężar i  grzech, który nas osacza, biegnijmy wytrwale w  wyznaczonych 

nam zawodach”. Wszędzie wokół siebie znajdujemy przykłady pobożności, a  jest ich 



tak wiele, że przyrównując je do gęstej chmury, wystawia [apostoł] świadectwo potędze 

wiary.  

Mając je więc przed oczyma, zdążajmy spiesznie i  odrzućmy brzemię zbędnych 

trosk. W  taki sposób bowiem zdołamy również uniknąć grzechu, który łatwo się rodzi. 

Abyśmy jednak mogli odnieść zwycięstwo we wskazanych nam zawodach, przede 

wszystkim potrzeba nam wytrwałości. Określa on grzech jako „osaczający”, gdyż 

powstaje i  rodzi się bardzo łatwo.  

Wzrok wszakże da się łatwo zmącić, słuch ulega oczarowaniu, dotyk podrażnieniu, 

język łatwo się potyka, a  myśl tak bardzo podatna jest na zło. [Apostoł] wskazuje na 

jeszcze wyraźniejszy wzór.  

„Popatrzmy  na  Jezusa,  który  wprowadził  nas  na  drogę  wiary i  udoskonala 

ją”. Obie te czynności odnoszą się do ludzkiej natury Chrystusa.  

„On to zamiast radości, którą Mu ofiarowano, poniósł mękę na krzyżu, nie lękał 

się niesławy i  zasiadł po prawicy Boga”. To znaczy, gdyby chciał, mógłby uniknąć 

męki, lecz poniósł ją, aby wszystkim wyświadczyć dobrodziejstwo. Radością 

Zbawiciela jest zbawienie ludzi; to za nich poniósł mękę, a  po męce zasiadł obok Ojca, 

który Go zrodził.  

„Zastanówcie  się  więc  sami  nad  Tym,  który  tak  wiele  doznał wrogości ze 

strony przeciwników, abyście nie osłabli i  nie upadli na duchu”. „Sami” – to znaczy 

wy sami. Rozważcie bowiem sami, z  jaką wrogością ze strony grzeszników spotkał się 

Pan wszechrzeczy, a  dzięki temu doznacie ogromnej pociechy. Z  kolei [apostoł] sięga 

wobec nich po mocniejsze środki lecznicze.  

„Jeszcze  nie  opieraliście  się  aż  do  krwi,  walcząc  przeciw  grzechowi, a  

zapomnieliście o  napomnieniu, z  jakim zwraca się do was jak  do  synów:  «Synu  

mój  nie  lekceważ  sobie  karcenia  Pańskiego, nie upadaj na duchu, gdy On cię 

doświadcza. Bo kogo miłuje Pan, tego  karci,  chłoszcze  zaś  każdego,  kogo  uznaje  

za  syna»”  (Prz  3, 11n, LXX). Słowa te nie stoją w  sprzeczności z  tym, co powiedziano 

wcześniej. Tam bowiem przyznał, że z  radości przyjmowali grabież swych  dóbr  i  

powodowani  pobożnością dzielnie  znosili  zniewagi (Hbr 10, 32–34), tutaj karci ich, 

ponieważ upadają.  

Słusznie zaś powiedział: „Jeszcze nie opieraliście się aż do krwi, walcząc przeciw 

grzechowi”,  ponieważ  przez  takie  porównanie  chce  im  uzmysłowić, jak bardzo 

pozostają w  tyle za tymi, którzy zginęli kamienowani, przecinani piłą i  przebijani 

mieczem (Hbr 11, 37).  

 

 

 



➢   Św. Bazyli Wielki 
 

Owoce ma ten, który pracował 

  

Mówimy zaś, że pragniemy królestwa niebios, ale nie troszczymy się o  to, co jest 

potrzebne do jego osiągnięcia. Nie podejmujemy żadnego trudu dla przykazań Pana, a  

zamierzamy, w  próżności naszej duszy, osiągnąć tę samą chwałę, co ci, którzy opierali 

się aż do przelewu krwi, walcząc przeciw grzechowi (Hbr 12, 4).  

Kto bowiem siedząc w  domu lub śpiąc w  czasie zasiewu, napełnił kłosami fałdę 

swego płaszcza? Kto zbiera winogrona z  winnicy, której nie zasadził i  nie uprawiał?   

Owoce ma ten, kto pracował. Chwała i  wieńce należą do zwycięzców. Kto zaś 

wieńczy człowieka, który nawet nie stanął do boju? Nie wystarczy jednak tylko 

zwyciężyć, ale należy także walczyć, jak mówi apostoł, według zasad (Tm 2, 5), to 

znaczy nie pomijając nawet  najmniejszej  rzeczy  z  tego,  co  zostało nakazane  oraz  

czyniąc  wszystko  tak,  jak  zostało  nakazane.   

Jest  bowiem  powiedziane: „Szczęśliwy ten sługa, którego Pan powróciwszy, 

zastanie – nie przy  obojętnie  jakim  czynie,  ale  –  przy  tej  czynności”  (Łk  12,  

48); i:  „Jeśli  ofiarowałeś  dobrze,  lecz  nie  podzieliłeś  dobrze,  zgrzeszyłeś” (Rdz 

4, 7, LXX).  

 

➢   Św. Jan Chryzostom 
 

Szczycę się mękami Jezusa... 

  

 [Ewangelista] opowiada, że czynili to [policzkowali Jezusa], zakrywszy Mu twarz 

(Mk 14, 65nn), jakby mieli pośród siebie jakiegoś człowieka pozbawionego czci i  

nikczemnego. Znieważali go tak wtedy nie tylko ludzie wolni, ale także niewolnicy.  

Czytajmy to ciągle, słuchajmy tego jak należy, wpajajmy to w  nasze serca. Stanowi 

to bowiem naszą chlubę. Ja się szczycę nie tylko rozlicznymi zmarłymi wskrzeszonymi 

przez [Jezusa], ale także mękami,  które  znosił.   

Często  wspomina  o  tym  Paw eł:  o  krzyżu, o  śmierci,  o  mękach,  bluźnierstwach, 

zniewagach,  szyderstwach. Mówi tak: „Wyjdźmy do Niego... znosząc z  Nim 

urągania” (Hbr 13, 13), i  jeszcze: „On to zamiast radości, którą Mu obiecywano, 

przecierpiał krzyż, nie bacząc na hańbę” (Hbr 12, 20). 


